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D w a d n i e  t r w o g i ,
c z y l i :

C z a r n a  a k s a m i t n a  s u k n i a .

( Ciąg dalszy. )

Jak ież  b y ło  ić y  zdumienie i radość 
gdy po nieiakim czasie przybyto z L c  a -  
d y n u  od iey oyca pu dełko , w  którem 
znaydow af się przepyszny kapelusz p ły -  
w a iące m i strusienii piórami ozdobiony, 
znaydow efy się pieniądze i list pe łen  
s łó w  przyjem nych treści następuiącćy : 
»Rochana c ó rk o ! M o r t y m e r  przybę­
dzie iutro do naszego sąsiedztwa. Nasz 
sąsiad Sir  H o n m e n  daie na i ego przy­
bycie świetną konną gonitwę. Jeg o  cór­
ka będzie się szczególnie na n iey  popi­
s y w a ć ,  i cafe na to obróci staranie, aże­
by zach w yciła  m łodego  Barona. My 
także lesteśmy zaproszen; , aże nie chcę 
ażeny Miss H o n m e n ,  albo dumne Miss 
T r a c e y s ,  albo która inna p rzew yż­
szyła  cię przepychem u b io ru , posyfam  
ci przeto piękny kapelusz podług n a j ­
nowszego smaku (kosztuie 1?  gw ineo  w )  
i  20 g w in e ó w  w  gotowiznie. K up za 
nie tę czarną aksamitną suknię, która 
iuż daw no ciężyła ci s e r c u , —  targuy 
się, może ią dostaniesz za 16. g w in e ó w .  
Kończąc spodziewam  s ię , że moia ie- 
r’ ynaczka okaże się godną sw oiego  oyca.

zobaczenia.«
Kadość J u l i i  była  ieszcze w  iększą, 

g d j  w  n o w y m  kapeluszu na g ło w ię  sta­
nęła przed z w ie rc ia d łe m , dodaiąc do 
niego ow ą aksamitną suknię ani w ątp i­
ła  , że w  takim ubiorze zw róci na sie- 
Lię u w agę  S ir  M o r t i m e r a  i zdoła 
się podo ać te m u , do którego iedynie

jakaś słodka pociągała ią skłonność. 
Nie m iała  nikogo, kom uby m o g ła  b y ła  
pow ierzyć  przepełnione uczuci 1 sw o ie ­
go serca, tak w ię c  bogata, iak K  r e z u s  
pobiegła do o g ro d u , bawiąc stę piękne- 
ini g w in e am i śp iew ała  drzew om  i k w ia ­
tom piosnkę radości i przeglądała się w  
zdroiu. Z  ogrodu poszfa przez po le , 
łą k i ,  do pobliskiey w io sk i ,  żartuiąc sa­
ma z sobą, S f iew aiąc  i marząc nie w ie ­
działa dokąd ią iey  m ałe  nóżki zauięs- 
ł y , bo kapelusz , suknia , gon itw y i S ir  
M o r t i m e r  to w szystko  stało iey  
przed oczyma i n apaw ało  iey  duszę. 
Lecz te s łoak ie  igraszKi w yobraźni prze- 
rw a n e m i zostały przy p ie rw sz ć y  ubo- 
g ićy 'ch atce  w iosk i okropną scena z rze­
czywistego świata. U yrza ła  się rap to w ­
nie w  zgiełku ła iąęych , przeklinaiących, 
proszących i pocieszających ludzi, któ­
rzy po kilku zapytaniach ohiaśnili ią 
nareszcie, że ubogiego człow ieka od żo­
ny i sześciorga d z ie c i , prowadzą w ł a ś ­
nie pachołcy do w o y sk a ,  gdyż nie b y ł  
w  stanie naiąć na swoie mieysce innego 
cz ło w iek a  za 2 4 ,  albo z ł  20 g w in e ó w ,  
m aiąc sw oich  tylko siedem i  to z w ie l ­
ką trudnością zebranych. »Jeżeli póy-  
dzie do w o y s k a ,  m ó w i ł  ieden sędziw y 
cz ło w iek , natenczas nic w ię có y  nie po­
zostanie się iego żonie, iak tylko z dwoyj® 
giem starszych dzieci udać się do szpi­
tala , ażeby te m ałe  robaki uratować 
od głodu « —  Przeciska się pizez t ł u n , 
ale co za scena przedstawia się ić y  
oku 1 Mąż mocno trzymany od pa­
ch o łk ó w  sta? iak w r y t y  yv niebo w le -

fi iw szy  sw ó y  w zro k  rozpaczający, czy- 
i też nąyłaskawszy nie zeszłe iakiego ra­

tunku? Żona odchodząca p raw ie  od .żucia
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trzy m ała  go w  sw o ić m  obięciu , w p ó ł  
m artw a — żadnćy Izy  nie roni­
ła .  *—• W  koło  n iey  krzyczało , i na­
rzekało sześcioro m ałych  dzieci. "Wszy­
scy patrzący się nato pełni utyskiwania 
nad nieszczęśliwą rodziną w id zie li  w J u -  
1 i  i anioła pocieszenia , bo znali idy do­
broczynne serce i uważali iak łz y  naygłęb- 
szćy litości p ły n ę ły  poićyiagodach. M ło ­
dy w  samym kw ic ie  w ie k u  męszczyzna 
stanął przed nią i tak mó w ić  zaczął: »Pięk- 
naM iss, wspom óż ira tu y P a n i!  Ja  póydę 
za tego ubogiego do w o y sk a !  Chętnie 
u czyn iłbym  to za siedem d aw anych  mi 
g w in e ó w ,  chętnie darmo ! Lecz  m am  
starą matkę, ią muszę ra to w ać . W y ­
płać m i Pani szesnascie g w in e ó w ,  w te ­
dy i ten cz łow iek  zostanie w o ln ym  im o -  
ia matka będzie m ia ła  żyć z czego I —  

Jak ież  uczucia m ieszały  się te­
raz w  slachetndm sercu J u l i i ,  iakaż 
w alka pow stała  w  idy w e w n ę trzu  ! 
Szesnastoma g w in e a m i, cyfrą praw ie  
przeciw skarbom oyca , m ogła  uratow ać 
całą rodzinę od zniszczenia. Ale wtedy 
nie będzie iuż m ogła  kupić aksamitndy 
su k n i ,  z oycem  zaś niepodobna idy było  
o tem pom ów ić , bo go iuż nie m iała  w i ­
dzieć przed gonitw ą ! m ia łaż  kupić ow ą 

•aksamitnąsuknię na k red yt?  N ie , tegoby 
idy oyciec nigdy nieprzebaczył! m ia łaź  
Pokazać się na balu w  sw oid y  stardy 
sukni ? Niepodobna — obraziłaby tdm bo­
leśnie dum ę o yco w sk ą ! — C ałe  zgrom a­
dzenie, wszystkiego spodziewając się po 
J u l i i ,  iuż tytn ubogim  podszepnęło 
pociechę i uspokoiło nieco ich serca.—  
J  u 1 i i a przystąpiła do nich, w z ię ła  nay- 
m łodsze dziecię na ręc e ,  w y sy p a ła  na 
iego łono kilkanaście sztuk drobndy m o ­
n e ty ,  i rzekła drżącym g ło s e m : »Bóg 
w a m  dopom oże, ia tą razą uczynić 
w ię cd y  nie mogę« W zru szo n a  oddaliła 
się sp ieszno.— A le krzyk dzieci dolaty­
w a ł  ieszcze do idy ucha, słyszała na­
rzekanie m atki, która pozbaw iona ostat- 
n ićy  nadziei w  rozpaczy rzuciła się na 
ziemię , s łysza ła  oyca ponure w zd ych a­
nia, chciał się modlić a przeklęstwa z ust 
iego w y d o b y w a ły  się »Nie!« zaw oła ła

J u l i a  »dla nędzndy aksam itnóy sukni 
nie zostaniecie nieszczęsliwemi I Dla ma- 
ł ć y  sprzeczki z m oim  oycem  nie p ozw o­
lę na to, ażeby całe życie w asze by ło  
zatrute I« T o  m ó w ią c  w róciła  się czdm 
p rę d z d y , przedarła się przez nacisk lu­
du i w sypała  ow em u m łodzianow i szes­
naście g w in e ó w  do ręk i: » R a tu y , ratuy 
tego biednego człowieka« rzekła — P o ­
zostałe cztćry gw in e i  dała m a tc e ; 
»Przyodzićy tw oie  dzieci I B óg  daiey do­
pomoże !« B ez  dalszego zastanowienia 
się uciekła przed radosndm uniesieniem 
patrzących, przed podziękowaniem w y -  
baw ionćy  rodzin y , i dopiero na fa w e cz -  
cę z darnia, pod fontanną swoiego ogro­
du przyszła do siebię! — »Cóz teraz po­
cząć ?« za w o ła ła  »kupić bez pieniędzy? 
R o b ić  długi bez w ie d z y  o y c a ?  — Nie —  
przen igdy! Lecz  go obrazić — w y k ro ­
czyć przeciw  iego próżności? O B o ż e !  
ta mysi sama zatruwa wszelkie moie 
rozkosze, a iednak nic sobie n iem am do 
zarzucenia.«

W  podobnych marzeniach znaydo- 
w a fa  się aż do wieczora. Nigdy zu­
p e łn ie  niewytępiona w łasna próżność 
pomnażała ieszcze ić y  cierpienia. Noc 
zdaw ała  się ić y  długą, bezkońca, gdyż sen 
nie d a ł  iey  nawet zmruzyć p o w ie k i,  a 
tysiączne obrazy dnia iutrzeyszego u- 
dręczały ićy  duszę. W id z ia ła  się w  pą- 
s o w ć y  przechodzonćy sukni zawstydzo­
ną w  gronie św ietn ieiących panien; 
w idziała  iuż litośc iw y uśmiech m ło d ych  
e le g a n tó w , słyszała obm owne szemra­
nie Miss H o n m e n i sióstr T r a c e y s ;  
gn iew ne spoyrzenia ićy  obrażonego oy­
ca p rzeszyw ały  ić y  serce, a S n  M o r -  
t i m e r ?  — ol  ten rzekła znow u  mnie 
nie postrzeże, przeleci tylko ko ło  mnie 
do tych błyszczących, w ystrojonych 
D am  I »Ostatnia ić y  nadzieia spoczyw a­
ła  w  ob łokach , które gromadząc się 
deszcz rzęsisty na dzień iutrzeyszy zapo­
w iad a ły ,  przezco zabaw a m aiąca  się od­
p ra w ić  nie b y łab y  przyszedł do skutku. 
Ale i natura sama zdaw ała  się być 
przec iw ko biedney J u l i i  sprzysię- 
żona, gdyż w  czystym błękicie  w zb iło
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fcię z rana wspaniale słońce do gó­
ry f chcąc początek K w ietn ia  zrobić 
przyiem nym  dniem Maia. —  Okropna 
godzina w yb iła ,  musiała wstać. O iakże 
chętnie chciałaby b y ła  być słabą, ażeby 
sam a, sama iedna m ogła  się by ła  u kry­
w a ć  pod kw iecistćm  niebem swoiego 
ł o ż a ! T o  dobre dziecię b y ło  w  sam ćy 
istocie nieco s łab e ; oczy zapadłe , po­
liczki blade,wszystkie m uszkuły osłanio- 
ne , m o w a  drżąca, a serduszko, ach ser­
duszko tak pełne .trosek i o b a w y ,  że 
ić y  pokoiowa p raw d ziw ie  oię przelękła, 
zobaczyw szy w  n ić y  przed sobą ż y w y  
obraz pokutuiącćy Magdaleny. J u l  i i  a 
dzisiay właśn ie  żadny ch nie cierpiąca u- 
w a g , bo ić y  zw ierc iad ło  dosyć iuż na- 
pow iedziało , rozgn iew ała  się żartamitćy 
pustćy dz iew czyny  , w  g*iiewie kazała 
ić y  odeyść i przynieść oąsąwą aksam it­
ną suknię. Lecz  na tem  zakończył się 
gn iew  c a ły ,  bo p om yślaw szy  tylko o 
ozarnćy natychmiast łz y  i w estchnie­
nia w kradały  się razem  do ić y  serca.

Zdum iona pokoiowa tak ostrym to­
n e m , iakiego ieszcze nigdy nie słysza­
ła  , odeszła iak na Łzczęście i w róc iła  
się dopiero w te d y , gdy łzy iuż osuszo­
nymi zo sta ły , a różowa p ow łoka  uda- 
n ćy  radości przyoblekła to cierpiące ob­
licze. Podczas ubićrania zabaw ia ły  się 
obiedwie spokoynie, a pokoiowa po­
strzegała w  s w o ić y  Pani na w id o k  pą- 
so w ć y  sukni p e w n y  rodzay obrzydzenia 
i niechęci. U dała  wszelako , iak gdyby 
nie w idziała  niczego. U brała się j u l i a  
W ó w  piękny kapelusz i bardzo w  m m  
b j ł o  ić y  do tw arzy . L e cz  iakże fatal- 
hie odbiiaf połysk iego aksamitu od prze- 
przechodzonćy s u k n i ? — J u l i  a niemia- 
ła  tyle serca poyrzeć raz drugi do z w ie r ­
ciadła , ale kazawszy zaiechać poiazdo- 
w i  rączym  krokiem  biegła  za pokoio- 
w ą  po schod ach , i znaydowała się w

podobnym rodzaiu "nierzułćy rozpaczy, 
która w  innych okolicznościach zasłuży­
łab y  zapewne na po ch w ałę  każdego.

Stary B e r e ś  f o r t  czekał iuż od 
c h w il i  w  mieyscu zgromadzenia, i miał 
w ie le  sposobności czynić nie m ało po- 
strzezeń nad duchem czasu w id ząc  w y -  
stroione damy przechodzące koło siebie. 
A le całą iego zazdrość w zb u dził  prze­
pych  śióstr T r a c e y s ,  tćm bardziy, że 
co się tyczć maiątku , ich oyciec m ó g ł  
się iedyn ie  z nim mierzyć. W  tćm  po­
m y śla ł  sobię o sw o ićy  J u l i i ,  o ićy  a- 
lab astrow ćy  rumieńcem pow leczoney  
t w a r z y ,  o J u l i i  ubranćy w  czarny po- 
łysku ący  aksamit, w  n o w ym  kapeluszu na 
g ło w ie  z ko?Vszącemi pióra nu — ściskał 
przytćm złoty łańcuch , m aca ł Brylanto­
w ą  gwiazdę i w  m yśli oceniał ić y  k a ­
mienie. . Ten  łańcuch b o w ie m  , ażeby 
być pew n ieyszym  try u m fu , kupił po 
czterdziestu ośmiu godzinnym namyśle 
za 5oo g w in e ó w ,  w  zamiarze, ażeby go 
przy porannćm pozdrow ieniu  zaw iesić  
potaiemme na szyi sw o ićy  J u l i i .  Po- 
czćm b y ł iuż p e w n y  sw oiego z w y c ię ­
stw a , tak w ielk ich  bo w iem  w y d a tk ó w  
żadna nie okazała dama.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

A  n e k  d  o t a.
P e w ie n  bogaty skąpiec szedł boso, 

i bez latarni w  śród ciem nćy nocy po 
n ierów oey  i kam ienistćy drodze , a gdy 
się zatopi ł  w  w yrachowaniu, ileby przez 
rok oszczędził, gdyb y  w p ro w ad z ić  z w y -  
czay chodzenia boso, u d erzy ł  g w a łto ­
w n ie  nogą o ostry kamień , i odcią ł so­
bie palec , krzycząc istękaiąc p rzyw ló k ł 
się do domu, a opowiedziawszy ten przy­
padek sw o ić y  rodzinie, p rz y d a ł :  Co za 
szczęście , żem nie m iai trzew ików  na 
nogach, b y łb y m  w  nich w ielką zrobił 
dziurę. z --- a.

— —      ---------

P r O C e s  K r r m i n a  l n v  F o n k a  0 żonie o sk a rż o n e j F o  n ka_, zkąd dwoiakie robie-
E n n o -» I£ i ‘ ; mJ zapytanie: Jeżeli F  o n k iest w i n n y m  , czy m o g ł o

P f r -  K o l o n u -  to  uysd wiedzy iego i o n y  ? Zdaie s ię , niepudo-
k d ę g  dalszy,)  b ie ń s t w e m .   ̂ P o m im o  iż  naylepićy ona w ie d z ie ć

7d porządku z a c h o w a n e g o  w  n in ie y s z y c h  wycia- m o g ł a ,  c z y l i  d, 9, w w i e c z ó r ,  m e  b y ł  z uig r a z e m  *
6*cH i uwagacb, przyszła k o l e y  o s ta tn ia  r a z a  mówić lub czyteż iak ón t w i e r d z i , cały wieczór nierozer-
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wanie  e nią p r z e p ę d z i ł ?  — iak m ożne  pom yśleć ,  a b y  
w  tak  bl isk ich  s to su n k a c h  , p rz e d  okiem  tak  rozum - 
n e y  kob ie ty ,  n iegodziwość  p o d o b n a  u k r y ć  się mogła?  
a b y  p r z e d  nia , k t ó r a  tak  d o sk o n a le  z n a ła  swego 
m ęża ,  u ta ić  się m o g ła  iego n iesp o k o y n o sć  i  ̂ t rw o g a  ? 
T e ra z  w y p ły w a  da lsze  p y tan ie :  Czylibyteż  żona iego 
n aó w czas  tak p o s t ę p o w a ła ,  iak czyni.  Zdaie  s i ę ,  iż 
to  .py tan ie  ies t  d la  p rz e k o n a n ia  lu d zh icg o  w  tey  
sp ra w ie  n a d e r  ważnćm. W ie m y  o tern b a rd z o  d o b ­
r z e ,  iż żona an iby  c h c i a ł a ,  an iby  m og ła  wystąp ić  
iafeo in s ty g a to rk a .  a-woiego m ę ż a ,  w iem y i czuieray to  
ró w n ie  d o b rz e  , iż ićy życzeniem b y d i  m usia ło  ,  o d ­
w ra ca ć  ile  m ożności to nieszczęście i tę hań b ę  o d  sie­
b i e  i swoióy r o d z in y ; - — lecz w cale  co innego  ies t  dą ­
żyć d o  tego c e l u ,  a  co in nego  milczeć, inna  rzecz ies t  
czule  poświęcenie  się dla o sk a rżo n e g o  tćy wszędzie  
sz lachetn ie  w ys taw ioney  k o b ie ty  a in n a  us i łow ania  
i e y , by  go  na w sze lk ie  sp o so b y  i za w sze lką  cenę 
r a to w ać .  Z a i s te ,  ieżeli co k o rzy s tn eg o  na s t r o n ę  
o sk a rżo n e g o  powiedzić  m o ż n a ,  to tćm  iest  ow a nie­
zachw iana  przychy lność  , owe h e ro iczn e  pośw ięcen ie  
się  nieszczęśliwcy m a łż o n k i ,  k tó rą  sam a n aw et  po- 
tw a rz  o c h ran ia ła .  J e s t  ona rozczu la iącćm  z iaw ish iem  
w  tćy  całey sp ra w ie  , w  oczach  n ien p rz ed z o n e g o .  
W idziemy w nrey tyle  n ie z a w o d n y c h ,  tak  m ało  na 
rozg łoszen ie  się w y rach o w an y ch  ry só w  n ayczu ls sćy  
t ro sh l iw o śę i  o  lo s  o sk a r ż o n e g o ,  n iezm yślonego  p r z e ­
k o n an ia  o n iewinności męża ,  iż pom im ow oln ie  n a su ­
wa się  myśli w ą tp l iw o ś ć ,  czyliteż k o b ie ta  tak  p o ­
wszechnie  za uczciwą znana  , zdo lną  ies t  to w szys tko  
u d a w ać '?  a  g dyby  też  i to  p o t r a f i ł a , —  możtiaż u- 
z nanego  zabóycę  ta k  kochać  i  p ra g n ą ć  , aby  n a  iey 
ło n o  inogł w ró c ić  ?

Lecz wćacam y do  z a rz u tó w  poczynionych  P a n u  
S a n d t o w i .  Namieniliśmy byli,  że H a m m a c b e r  
t w i e r d z i ł ,  i ak o b y  nam ów ionym  i winem  p o d p o io n y m  
b y ł  do  uczynienia  zm yślonego  zeznania .  L ecz  po o d ­
w o łan iu  awoićm tw ie rd z i ł  także , iż okropność*  iego 
więzienia  , i p rzy rzeczen ie  innego  , ró w n ie  iah  lep- 
S zey żywności m ia ły  w p ły w  is to tn y  do  fa łszyw ego 
zeznania  i e g o ; nakoniec  i to o b ró c o n o  na o b ro n ę  
d la  F o n k a  iż E s  s e r a  uży to  za  m a c h in ę ,  aby  
I I  a m a c  b e r  to  czyn ił  i g a d a ł  co  cbc ian o .

W sp o m in a m y  tu  ty lko  n aw iasem  , iż ż ro -  
sp r a w  sądow ych  nie okazu ic  iasno p o w ó d  azczegol- 
n ieyazey  n ióprzy iaen i  P .  de  S  a  n d  t p rz ec iw k o  F o n .  
k o n i ;  c z y l i : żc będąc  o d S c h r o d c r a  za sędziego 
p o lu b o w n e g o  do  sp ra w y  b a n d lo w ćy  p rzed s taw io n y  , 
p r z e z  p a t ro n a  F o n  k o  w e g o  o d rz u c o n y m  z o s t a ł , 
czyliteż ta  n ie c h ę ć ,  w y p ły w a ła  iuż  z d a w n i e j s z e j  
nieufności.  D o s y ć ,  że w b a d a n iu  św iadków  w r z e ­
czy p o w y ż e j  nam ien ionycb  o b w i n i e ń ,  w y k ry w a  się 
n ie  ledno  ,  co ze w zsecb  m ia r  na u w a g ę  zas ługuie .  
N a p r z ó d  dow iedziono  , że więzienie l l a n i m i c l i e r a  
b y ło  b a r d z o  z łe  i w ięzień  w ys taw iony  w  niein b y ł  
na  śn ieg  deszcz i w ia t r  , n iemnićy , że po  uczynionem  
w y z n .m u  d o s ta ł  i s to tn ie  więzienie d o g o d n iey s te .  
O d w o ław szy  wyznanie  sw oie ,  m aw ia ł  często  ; iż z n o ­
w u  hędzie  m u s ia ł  p o w ró c ić  d o  w ilg o tn eg o  lo eb u .  
P rz e d  wyznaniem  n a rz e k a ł  na żywność ,  p o te m  d a w a ­
no m u  lepsze  iedzenie- C iekaw e  są szczególniey  w 
tym względzie zeznan ia  dozorcy  więzienia  F  r  o m  n  a 
> iego pas ie rb a  L a m e r t z .  O b a d w a  p o tw ie rd za ią  , 
że l i  a ra m a c h e r  w y d aw a ł  się im po  winie r o z d r a ­
ż n io n y m ,  £e P .  S a n d  t k a za ł  c z te ry ,  czyli p ięć  ra zy

w ino p rz y n o s ić  i żc  podów czas  nie b y ło  ż a d n e j  za- 
raź t iw ey  c h o ro b y  w d o m u  więzienia , aby z tego p o ­
w o d u  po wino' m iał kazać  pse łać .  t— W reszc ie  P ,  - 
S a n d t  odw iedza ł  [i a m a c h e r  a dwanaście  czy piet-* 
naście  razy . E s  s e r  okazać  się m ia ł  b a r d z o  u p o r ­
czywym  i o d w o ły w ać  się p rzy  tey  sp o so b n o śc i  na  
P .  S a n d  t a ;  E s s e r  m ó g ł  p rzychodz ić  do  więźnia  
k iedy  i iak m u się p o d o b a ło ;  I l a m m a c h e r  m ia ł  
się często  u ż a la ć ;  , ,iż  E s s e r  nie da ie  m u  sp o c z y n k u  
i chce, a b y  H a m i n a c h e r  icszcze k i lkanaście  l is tó w  
nap isał .  “  N aw et  E s s e r  m iał to H a m a c b e r o w i  
o św iad czy ć ,  że m u F o  n k  ofiaru ie  Au(,o f r .  g d y b y  
zab ó y s tw o  p rzy ią ł  na siebie.

D o  L a m e r t z a  m ów ił  r a z  H a m m a e h e r ,  
gdy go tam ten  p ro w a d z i ł  do sali  Uom issyionalney do 
P ,  S a n d  t a ;  „ T e r a z  iuż namyślil iśmy s i ę ,  k to b y to  
w iózł  t r u p a  w b eczce*  a późniey : „ m a m y  teraz  c z ło ­
w ie k a  z B e n s b e r g ,  co to  m ia ł  wieźć beczkę, 
E s s e r  mi o nim powied>iał .“

Ile  więc p o kazu ie  się z r o z p r a w  w ypada  się nay- 
m ocnićy  z ad z iw iać , ż e E s s e r o w i  tyle sam odzielnego  
w p ły w u  d o z w o lo n o ,  k tó ry  przecież  u z n an y  b y ł  z ły m  
i naymnieyszego zau fan ia  n iegodnym  człowiek iem . 
T o żsam o  uw ażać  p o t r z e b a  w zględem  niciakicgo H i l -  
g c r  a k tó ry  I I  a m m a c h e r  a  w szynkow ni  w K ii m p- 
c h c n  p o d iu d za ł .  T en  b y ł  d aw n iey  d o w iedzionym  
ro zb ó y n ik iem  i o św iadczy ł  wzrącz , iż p rz y sze d ł  b y ł  t 
d la  pozyskan ia  n a g ro d y  3ooo f r a r h .  wyznaczoney  za 
o d k ry c ie  zabóyców C o e n c n a .  Po d czas  tey piia tyhi  , 
k iedy H a m m a c k e r a  p rz y a re sz to w an o  ( h o  n a s tę ­
pn ie  zeznanie  n ic  s tanowić  nie m o ż e )  b y ł  ł ł i ł g e r s  
oczywiście k a ry  g o d n y m , a iednak nic mu się nie 
s t a ło  i  Hom issarz  p o lrc j i  S c h ó n n i n g  w yznał  iaw- 
n ie ,  żc go iuż  n ieraz  w sw oićm  u rz ę d o w a n iu  sSutccz- 
n ie  używ ał.

( Cią* dalszy nastąpi-)

R ze czy  rozmaite.
Z K r a k o w a .  — W e  wsi Bolechowice d o  

d ó b r  rz ąd o w y c h  rzeczy p o sp o łi tey  k ra k o w sk iey  nale-  
ż ac cy ;  p rzy  re p a ra c y i  k o ś c io ła ,  znaleziono w ga łce  
n a  k o p u le  wieży, ośm  sz tuk  s re b rn y c h  m o n e ty ;  — * 
k tó ry ch  siedin pochodzą  z p a n o w a n ia  Z y g m u n t a  
I I I .  iedna  zaś ies t  n u m izm atem  k tó ry  F r y d e r y k  
A u g u s t  I. K r ó l , na  cześć swćy m atce  A n n i e  Z o ­
f i i ,  r o k u  I 7 I 7 . w ybić  kaza ł.  Jak im  sposo b em  ten  
n u m iz m a t  tam  się d o s t a ł ?  niemasz s i a d u ;  a lbow iem  
p ow yższe  siedin w łożone  b y ły  p rzy  r e p a ra cy i  tego ht)- 

. śc io ła  w  r o k u  1 6 5 4 , iak świadczy w ypis  niżcy um ie­
s z c z o n y ;  — dom yślać  się p rz e to  w y p ad a ,  że go poź- 
nićy k toś  dla pam ią tk i  tara w łoży ł.  T e  ośm m o n e t ,  
zawinięte  by ły  w b laszkę  cynową , na  k tó rćy  w ś ro d -  
k u  w y ry te  są l i t e r y ,  dosyć  n iezg rab n ie  i w k o ń cu  
n iep o d o b n e  do p rz e c z y ta n ia :  „ A n n o  Dni i634- die 3. 
A p r i l i s ,  J a n  G o s e z y c k i  b lach arz  k r a k o w sk i  —• 
to w a rzy sz  iego G r e g o r iu s  J a i  « i c k i , d ru g i  t o w a r ­
zysz iego B a r th o lo m eu s  P o d l a s k i ,  . pobiia l i  ten  
dach  kościelny b lac h ą .“  —  B esz ty  nie można b y ło  
p rzeczy tać .

Z  P a r y ż a  —  P.  B a n c l i a m p  w y d a ł - tu  ży­
cie A l e g o  Baszy Jan in y ,  p rzy o zd o b io n e  iego w iz e ru n ­
kiem. Dziennik  C h o r ą g i e w  b i a ł a  mieni to pismo 
b y d ź  w y p ise m * [sz a c o w n e g o  dzie ła  P. P o u ą u i . l t  0 
Grecyi .

Bedakcitt  F .  K r  a t t o r n .  —  D r u k ie m  J,  P i  11 c r  »,


